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Racjonalizm w polskiej myśli ariańskiej 
i jego oddziaływanie na Zachodzie*

W arianizm ie 1 wczesnym, przedsocyniańskim  zauważam y obok rady­
kalizm u religijnego nacechowanego wielką śmiałością m yśli — ślepą, 
irracjonalną w iarę w treść Pisma św., a  naw et wiele znamion m istycy­
zmu. Z jednej strony Bracia w krytyce dogmatów z pozycji rozumu pod­
ryw ają  au to ry te t ojców kościoła, odkryw ają w  ich pismach stopniowe na­
w arstw ianie się obrzędów religijnych i obyczajów, a taku ją  cały system at 
filozofii scholastyciznej, s tara ją  się wykazać, że współczesne im doktryny 
chrześcijańskie to pomieszanie ewangelii z judaizm em  i pogańską filozo­
fią, a  naw et w ykryw ają społeczne przyczyny ustanow ienia takich czy in­
nych dogmatów, np. Grzegorz Paweł w przedmowie do trak ta tu  „O praw ­
dziwej śm ierci“.

Z drugiej strony widzimy równocześnie w stanow isku Braci (w okresie 
przedsocyniańskim) głęboki irracjonalizm  przejaw iający się w akcento­
waniu prym atu  w iary nad rozumem, w pogardzie dla filozofii, w katego­
rycznym  obstaw aniu przy dosłownym, jak najbardziej w erbalistycznym

* Z uw agi na fakt, że część wywodów na Sesji Kieleckiej Z. Ogonowskiego po­
święcona racjonalizm owi Braci Polskich została już opublikow ana w form ie rozsze­
rzonej w „Studiach i m ateriałach z dziejów nauki polskiej“ t. II, a także w  obszer­
nych fragm entach w artykule om awiającym  całość ideologii ariańskiej, k tóry został 
zamieszczony w  „Myśli Filozoficznej“ n r  1/1955, podajem y na tym  m iejscu jedynie 
krótkie streszczenie wypowiedzi au to ra na tem at racjonalistycznej myśli arian. Pozo­
stałą część refera tu  poświęconą zagadnieniu to lerancji w ideologii ariańskiej i oddzia­
ływ aniu Braci Polskich na Zachodzie drukujem y w całości. Ma ona charak te r w  du ­
żej części spraw ozdania z dotychczas opublikow anych prac na ten  tem at oraz porząd­
kuje krytycznie ich w yniki w  oparciu o metodologię m arksistow ską. (przy. red.).

1 Term inem  „arianie“ (lub „B racia Polscy“) oznaczam — zgodnie z zasadą p rzy ­
ję tą  w  nauce polskiej — w szystkie odłamy polskich an ty tryn itarzy  bez względu na 
ich różnice społeczne i teologiczne. Term in „arian ie“, „ariańsk i“, może nasuw ać 
pewne skojarzenia z osobą A riusza żyjącego w IV w ieku n.e. Trzeba tu  przeto pod­
kreślić, że poglądy teologiczne polskich arian  różnią się bardzo znacznie od poglądów 
Ariusza (z w yjątkiem  odłam u dyteistów , zbliżonego nieco do daw nej nauki Ariusza), 
nie w spom inając już o różnicy w genezie i funkcji historyczno-społecznej tych z ja ­
wisk ideologicznych.
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in terp re tow aniu  Pism a św., a wreszcie w tendencjach chiliastycznych, 
w  rojeniach o powrocie i tysiącletnim  panowaniu Chrystusa na ziemi 
(Czechowic, Niemojewski).

Ta dw udzielna postaw a (połączenie zalążkowych elem entów racjonali­
zm u z irracjonalizm em ) daje się zaobserwować niem al we wszystkich od­
łam ach arianizm u przedsocyniańskiego (z w yjątkiem  Budnego!), nie w y­
łączając unitaryzm u. Przyczyn uform owania się takiej postawy należy 
szukać w ideologii społecznej Braci Polskich, która — aczkolwiek na po­
zór, w stosunku do założeń dogmatycznych, w ydaje się czymś w tórnym , 
późniejszym, w ydedukow anym  z egzegezy i dosłownej in terpretacji nie­
k tórych  ustępów  Nowego Testam entu (zwłaszcza Kazania na górze) — 
była  w istocie czynnikiem  kierującym , choć często nieuśw iadam ianym . 
Przypom nijm y, że właściwymi twórcam i teologicznej doktryny arianizm u 
przedsocyniańskiego byli m inistrow ie plebejscy.

K ry tyka  scholastycznych dogmatów z pozycji rozum u — to w yraz opo­
zycji w stosunku do ideologii kościoła, podtrzym ującej system  wyzysku 
feudalnego, to także protest przeciw nowopowstałym ideologiom lu tera- 
nizm u i kalw inizm u, k tóre zdążyły się już praw ie wszędzie, a  zwłaszcza 
w  Polsce, pogodzić z uciskiem mas plebejskich, a które równocześnie za­
trzym ały  w  swych system ach pokaźną ilość bagażu scholastyki. Nato­
m iast irracjonalizm  i obstawanie przy w erbalistycznej in terpretacji „czy­
stego s łowa Bożego“ znajduje swe uzasadnienie w tym, że Bracia znaleźli 
w  Nowym Testamencie, ściślej w niektórych jego ustępach, argum enty  
za swą radykalną ideologią społeczną. Co praw da i inne wyznania chrze­
ścijańskie w yrosłe z reform acji (luteranizm , kalwinizm) stały  niekiedy na 
gruncie w erbalistycznego interpretow ania objawienia. Ale ów „w erba- 
lizm “ m iał bardzo określone granice. Gdy chodziło o tłum aczenie tych 
m iejsc ewangelii, k tó re  zalecały ubóstwo, równość, wyrzeczenie się bo­
gactw, potępienie oręża, uciekano się na ogół do in terp re tac ji przenośnej. 
U arian  w tym  okresie widzimy tendencję odwrotną. W ysuwa się na 
pierw sze m iejsce te właśnie radykalne społecznie ustępy ewangelii i co 
więcej, obstaje się tw ardo przy konieczności w prowadzania ich w życie. Ten 
w erbalizm  w in terpretow aniu  Pism a św., k tóry  m iał być puklerzem  bro­
niącym  plebejuszów przed krzyw dą ze strony możnych i postulował prze­
budowę społeczną na zasadach bardziej sprawiedliwych, pociągał za sobą 
szereg kom plikacji prowadzących do głębokiego irracjonalizm u. Irracjo ­
nalizm  tego rodzaju nie jest zresztą cechą charakteryzującą wyłącznie 
Braci Polskich. Przeciwnie. Jest on typowy dla wszystkich ruchów plebej­
skich epoki średniowiecza i jeszcze ren esansu.

O drębną postawę reprezentu je  w  arianizm ie przedsocyniańskim  Szy­
m on Budny, k tóry  z racjonalistyczną kry tyką teologii scholastycznej łą ­
czy pew ne elem enty racjonalizm u wobec samego Pism a św. Racjonalizm
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ten  przejaw ia się w  większym  krytycyzm ie w  stosunku do dochowanych 
przekazów biblijnych i w  stosowaniu in terp retacji przenośnej i na tu ra li- 
stycznej. usiłującej rzeczy nadprzyrodzone tłum aczyć w sposób zgodny 
z naturą . Równocześnie widać u Budnego pewną zachowawczość społecz­
ną w yrażającą się w  afirm ow aniu poddaństw a i w ogóle system u feudal­
nego. Nie ma w tym  jednak nic dziwnego. Szlachcic-arianin, jeśli nie- 
chciał zerwać z w łasną klasą (jak np. Jan  Niemojewski), m usiał albo po­
wrócić do katolicyzm u bądź protestantyzm u, albo zająć bardziej racjo­
nalistyczne stanowisko wobec Pisma św. Stanowisko religijne obozu ra- 
kowskiego, dom agające się wprowadzenia w życie dosłownie in te rp re to ­
wanych nakazów ewangelicznych o ubóstwie i równości, było na  dłuższą 
m etę dla szlachty nie do utrzym ania. W tym  właśnie tkw i przyczyna po­
wodzenia racjonalizm u socyniańskiego w młodym pokoleniu arian, w któ­
rym  stanowczą przew agę uzyskała szlachta pozbawiając plebejuszy w pły­
w u na spraw y zborowe. Trzeba jednak zaznaczyć, że postawa Budnego, 
mimo jej społeczne ograniczenia, przez swój racjonalizm , przez śmiałość 
w in terpretow aniu  „praw d objaw ionych“ była w ostatecznym  rozrachun­
ku antyfeudalna.

*

Arianizm  pcsocyniański, zwany krócej socynianizmem, jest dużym  kro­
kiem  naprzód na drodze do przezwyciężenia irracjonalizm u. W przeci­
wieństw ie do arianizm u przedsocyniańskiego rozum odgrywa tu  bardzo 
ważną rolę, staje się czynnikiem  niem al dominującym. Zrębem  socynia- 
nizm u były trzy dyrektyw y metodologiczne. Pierw sza z nich głosiła, że 
tekst Pisma św. należy in terpretow ać w ten sposób, „aby niczego nie orze­
kać, co byłoby sprzeczne ze zdrowym  rozsądkiem “. D ruga nakazyw ała 
przy in terpretacji tekstu  uwzględniać m iejsce i czas. Trzecia orzekała, że 
jakkolwiek Pismo św. jest w swych ogólnych zasadach nieomylne, to je­
dnak w rzeczach ubocznych mogą się w nim zawierać błędy. W ymienione 
dyrektyw y zastosowane do in terp re tac ji tekstu  biblijnego spowodowały 
znaczne uproszczenie ku ltu  religijnego i uform owanie doktryny  dość 
zw artej i o wiele bardziej racjonalistycznej w porównaniu do innych 
ówczesnych systemów religijnych. Jednakże i tu taj, na skutek kom pro­
misu między autorytetem  „słowa bożego“ i autorytetem  rozum u w ynikły 
sprzeczności i powikłania, k tóre arianie starali się zamazać za pomocą 
różnych wybiegów, m. in. za pomocą form uły orzekającej, że praw dy 
objawione mogą być wprawdzie supra rationem, lecz nie mogą być nigdy 
contra rationem  2. Stojąc na gruncie wiarogodności Pisma św. nie mogli

2 Zasadę non contra sed supra rationem  i je j pozorną zbieżność z zasadą fomi- 
styczną, brzm iącą identycznie, om awiam  w  artykule drukow anym  w  „M yśli filozo­
ficznej“ 1955, n r 1, s. 98—9.
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Bracia odrzucić w iary w dawne biblijne cuda, s tara li się jednak objaśniać 
je  w  ten  sposób, jak  gdyby m iały one natu ra lną  przyczynę, tylko że n ie­
znaną ówczesnym świadkom. Dopiero gdy w ostatecznym  łańcuchu przy­
czyn zabrakło przyczyny naturalnej, włączali Bracia do łańcucha przy­
czyn interw encję boską trak tu jąc  ją  zresztą jako przyczynę naturalną. 
Tendencja ta — mimo jej ograniczenia — była w ówczesnych w arunkach 
postępowa, gdyż harm onizow ała z tendencjam i ówczesnego przyrodoznaw ­
stw a zakładającego m aterialność św iata i jego prawidłowość w ynikającą 
z obowiązującego powszechnie praw a przyczynowości.

W środowisku ariańskim  doby posocyniańskiej zarysow ują się w yraźnie 
dw a stanow iska teoriopoznawcze: sensualistyczne, do którego już od sa­
mego początku ciąży w yraźnie socynianizm, i natyw istyczne. Czołowymi 
przedstaw icielam i pierwszego byli: Jan  Crell, Jonasz Szlichtyng, a przede 
wszystkim  Ludw ik Wolzogen, k tó ry  z pozycji sensualistycznych podjął 
polem ikę z Kartezjuszem . Do odłamu natyw istycznego należeli wśród 
Braci trzej w ybitn i myśliciele: Joachim  Stegman, Sam uel Przypkowski 
i Andrzej Wiszowaty. Rozpatrując na tle epoki, w kontekście ówczesnych 
prądów  filozoficznych oba k ierunki teoriopoznawcze a rian  dochodzi się 
do wniosku, że oba one odegrały rolę postępową. Pierw szy kierunek, sen- 
sualistyczny, torow ał drogę m aterialistycznej teorii poznania. Drugi, jak ­
kolwiek oparty był na z grun tu  błędnych założeniach, że w um yśle ludz­
kim  istnieją pewne wrodzone zasady ogólne, pozwalające odróżnić praw dę 
od fałszu, wiódł najkrótszą drogą do odrzucenia objaw ienia i laicyzacji 
m yśli ludzkiej. Samo objawienie przestało być już we wczesnym socynia- 
nizm ie kry terium  praw dy; przeciwnie, o tym, czy jest prawdziwe, roz- 
strzygał już um ysł i poddawał je  osądowi rozumu. W odłamie natyw i- 
stycznym  widać wszakże najjaśniej, jak  rozum bierze górę nad praw dą 
objawioną. W tym  właśnie tkw i doniosłość racjonalistycznej m yśli Braci 
Polskich.

*

W dalszym ciągu refera tu  omówiona została racjonalizacja ku ltu  re li­
gijnego, przejaw iająca się w w yelim inow aniu z doktryny wszelkich obrzę­
dów sakralnych, w specyficznym pojm ow aniu W ieczerzy Pańskiej oraz 
w próbach racjonalistycznego rozwiązania zagadnień eschatologicznych 
i problem u duszy.

*

W ażnym w ideologii ariańskiej zagadnieniem  a  dotąd nieopracowanym, 
które chcę tu  jedynie zasygnalizować, jest postulat tolerancji religijnej. 
Za to lerancją wypowiadały się wszystkie odłam y socynianizmu. Co praw ­
da i w tym  przedmiocie zachodziły pewne różnice w poglądach, jednakże
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nie zasadnicze. Już we wczesnym arianizm ie opowiadano się stanowczo 
w obronie swobody przekonań religijnych. Naówczas jednak zagadnienie 
to było w zborze ariańskim  peryferyjne, omawiano je raczej na m argine­
sie spraw  zborowych. Inaczej w  okresie socyniańskim. Po śmierci Socyna 
(w r. 1604), a zwłaszcza od lat trzydziestych XVII w., w związku z ro­
snącym  naporem  reakcji feudalnej spraw a tolerancji w ysuw a się na czoło 
zagadnień om awianych przez Braci, pisze się o niej specjalne trak taty , 
a niewiele dzieł m yślicieli socyniańskich można wyliczyć, w których by 
nie poświęcano krótszej lub dłuższej wzmianki tem u problemowi.

Jak  wiadomo, kościoły reform acyjne nie wiele różniły się od kato­
lickiego w poglądach na swobodę przekonań religijnych. L uter obrzucał 
najgorszym i obelgami swych religijnych przeciwników. Kalwin spalił 
w  Genewie na wolnym  ogniu Serw eta. Ironicznie nastrojony M elanchton 
winszował Kalwinowi tego świetnego czynu. ,,Za ten  czyn — głosił Me­
lan ch to n  — kościół pański w inien jest Kalwinowi szczególną wdzięcz­
ność“ 3. Nieco łaskawiej postąpiono z an ty trynitarzem  włoskim Gentilem 
ucinając mu jedynie głowę. Był to w yrok w yjątkow o łagodny. Palenie na 
stosie za herezję było zresztą p rzy jęte we wszystkich państw ach europej­
skich. Odstępstwo od w iary  katolickiej, a w krajach  protestanckich — 
bluźnierstw o przeciw Trójcy św. lub innym  dogmatom — podlegało usta­
wowo karze śmierci. Ostatnie egzekucje za herezje odbyły się: w Anglii — 
w r. 1612, w Genewie — w r. 1632, w Niemczech — w r .  1687, w Szko­
cji — w r. 1697 4. Nie wspominam o okrutnych egzekucjach w Rzymie 
urządzanych przez inkwizycję.

K uria papieska tak  dalece dbała o tępienie „szatańskiej zarazy“, że na­
w et wysyłała specjalnych agentów  w obce kraje, którzy porywali „here­
tyków “, dostarczali ich potajem nie do Rzymu, gdzie wytaczano im „pro­
ces“, a następnie z w ielką pompą i ceremoniami palono na wolnym ogniu 
w  najbardziej w yrafinow any sposób. Tak właśnie uczyniono z Jakubem  
Paleologiem, głośnym antagonistą Grzegorzem Pawłem, an ty trynitarzem  
działającym  w Polsce, potem na Węgrzech. Porw any przez agentów in­
kwizycji w czasie podróży przez Morawy, został spalony na stosie w Rzy­
m ie w r. 1585.

Idea tolerancji torow ała sobie bardzo powoli drogę. W XVI w. propa­
gowało ją wielu anabaptystów  i niektórzy humaniści, zwolennicy liberal­
nej teologii, jak  np. Celio secondo Curione, Giacomo Aconzio, a przede 
wszystkim Sebastian Castellio. Jej gorącym zwolennikiem był Andrzej 
Frycz Modrzewski. W XVII stuleciu za tolerancją opowiedzieli się re-

3 Zob. list M elanchtona do K alw ina z 14 października 1554 r., Calvini Opera 
t. XVI, s. 268.

4 E. M. W i l b u r ,  A  history of unitarianism, socinianism and its an tecedents, 
Cambridge, Mass. 1946, s. 210.
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m onstranci i menonici. Żadne jednak ugrupow anie religijne nie podkre­
ślało jej konieczności z równą mocą co Bracia Polscy. Ze wszystkich p rą ­
dów filozoficzno-teologicznych XVII w. socynianizm najdobitniej w ystę­
pował w  obronie swobody przekonań religijnych. To stanowisko Braci 
znalazło swój wyraz również i w „Katechizm ie“ rakowskim , a najw yraź­
niej chyba zaakcentuje je  „Przedm ow a“ do am sterdam skiego wydania 
(z r. 1684) „K atechizm u“ : „W ypowiadając nasze poglądy nikogo nie prze­
śladujem y. Niechaj każdy ma swobodę w ydaw ania własnego sądu w spra­
wach relig ii“ .

Spraw a wolności sum ienia tak nierozerw alnie łączyła się z doktryną 
Braci w um ysłach współczesnych, że tolerancję nazywano socyniańskim 
dogmatem, a  ktokolwiek bardziej śmiele występował w jej obronie, zy­
skiwał m iano socynianina, choćby inne jego poglądy były najzupełniej 
sprzeczne z tą doktryną. Za wym ysł socyniański uważali tolerancję za­
równo katolicy, jak i protestanci. Bossuet wypowiadając się stanowczo za 
tym, aby państw o karało surowo odstępstw a od ustawowo obowiązującej 
religii pisał: „Pośród chrześcijan tylko socynianie i anabaptyści sprzeci­
w iają się tem u poglądowi“ 5. Jego głośny antagonista, francuski p ro testan t 
Jurieu , głosił: „Ten socyniański dogmat [tzn. to lerancja — Z. O.] jest n a j­
niebezpieczniejszym  ze wszystkich dogmatów sekty socynian“ 6. Socynia­
nam i nazywano w Anglii, głównie za szerzenie ideałów tolerancji, zwolen­
ników liberalnej teologii: Chillingw orthe’a i Heles’a, a w późniejszym  
okresie również Locke’a.

Trzeba przyznać, że socynianie nie szczędzili środków ani wysiłków 
dla propagow ania idei tolerancji, co było dla nich szczególnie ważne jako 
dla ugrupow ania będącego przedm iotem  prześladowań. Jednakże spośród 
wielu socynian wypow iadających się o tolerancji tylko niektórzy poświę­
cili jej specjalne trak taty , a mianowicie: Andrzej W ojdowski wespół 
z Krzysztofem  Ostorodtem, Jonasz Szylichtyng, Stanisław  Lubieniecki 
młodszy, Ja n  Crell i Sam uel Przypkowski. Na szczególną uwagę zasługują 
prace Crella i Przypkowskiego.

W kład Crella do w alki o wolność sum ienia wyczerpuje się w jednym , 
ale za to znakom itym  trak tacie opublikowanym  już po śmierci autora, 
w r. 1637, w Am sterdam ie, pod pseudonim em  B ruti Junii Poloni. Są to 
„Vindiciae pro religionis lib e rta te“, o których w ypadnie mi jeszcze mó­
wić w części poświęconej oddziaływaniu m yśli ariańskiej w Europie.

5 Za Mc Lachlanem : Je ne connais parmi les chretiens que les Sociniens et les
Anabaptistes qui s'opposent a cette doctrine, cyt. przez F. R u f i n i e g o ,  Religious
Liberty,  1912, s. 8 6 .

8 Ce dogme socinien, le plus dangereus de tous ceux de la secte socinienne..., cyt. 
W. S. W. L e c k y, History of the rise of the spirit of rationalism in Europe, t. II, 
1870, s. 45.
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Przypkowski zapoczątkował swą walkę w obronie swobody przekonań 
relig ijnych m ałym  trak tatem , k tóry  zyskał później wielkie powodzenie 
w  Anglii. Rozprawa jego: „De pace et concordia ecclesiae“, opublikowana 
po raz pierwszy w Am sterdam ie w r. 1628 (II wydanie tam że w r. 1630), 
przypisyw ana była w Holandii przez pewien czas przywódcy rem onstran- 
tów, Szymonowi Episcopiusowi; w Anglii Locke i w ielu innych zwolen­
ników idei tolerancji uważali trak ta t polskiego myśliciela za dzieło an­
gielskiego partyzanta  liberalnej teologii, okrzyczanego „socynianinem “ 
Johna Hales’a. W. K. J o r d a n  om awiając tę pracę Przypkowskiego 
w  swym studium  „The Development of Religious Toleration in England“ 
stw ierdza, że w yw arła ona głęboki w pływ  na angielską myśl religijną 
i była poważnym wkładem  w teorię tolerancji. Jordan  dodaje również: 
„T raktat [Przypkowskiego — Z. O.] przyczynił się do wprowadzenia 
um iarkow anych poglądów socyniańskich do Anglii i można uważać, że 
przygotował on g run t dla szybkiego rozwoju myśli socyniańskiej w cza­
sie in terregnum “ [po ścięciu K arola I — Z. O.] 7. Inny badacz angielski 
Mc L a c h l a n, w pracy specjalnie poświęconej oddziaływaniu polskich 
arian  w Anglii („Socinianism in the Seventeenth-C entury  England“), po­
dziela ocenę Jordana i poświęca naw et specjalny rozdział omówieniu 
trak ta tu  Przypkowskiego. Równocześnie jednak Mc Lachlan przestrzega, 
że wobec wielkiego w  owym czasie rozpowszechnienia na wyspach b ry ­
ty jskich innych dzieł Braci Polskich przypisyw anie traktacikow i P rzyp­
kowskiego tak  przemożnego w pływu na rozwój socynianizmu w Anglii 
jest przesadzone 8.

Zagadnienie tolerancji przew ija się przez całą twórczość Przypkow ­
skiego. Często zresztą przem aw iał on w tym  przedmiocie nie tylko od sie­
bie, lecz w imieniu całego zboru.

„Zbór nasz nie żąda od nikogo z tych, którzy wierzą w Pismo św. a żyją 
pobożnie, by we wszystko wierzyli, w co my wierzymy. Byleby tylko 
żyli bez zgorszenia! Jedynie od tych stroni, którzy zatracili w ogóle 
w iarę w Boga; lecz naw et owych zbór nasz nie usiłuje ścigać nienawiścią 
bądź gwałtem. U m iarkowaniem  tym  wskazuje drogę wszystkim  inaczej 
wierzącym, aby przez miłość i tolerancję dążyli do chrześcijańskiego po­
koju i jedności“ 9.

7 Za Mc Lachlane’em: ...It was to exert an important influence on English re­
ligious thought and... made a substancial contribution to the theory of toleration... 
The book served to introduce a restrained Socinian point of view into England and  
may be regarded as having laid the foundations for the rapid development of Socinian 
thought during the Interregnum,  t. II, s. 43.

8 Mc L a c h l a n ,  op. cit., s. 90—91.
9 „A nomine ex iis, qui Sacrae scripturae et Symbolo Apostolico credunt et pie 

vivunt,  coetus hic exigit, u t  omnia credat et sentiat, quae sequaces eius sentiunt,  
modo vivat sine scandalo!... Ab his solis se segregat, qui f idem  in Deum per Chri-
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Widać jednak, że ten  problem  leżał mu szczególnie mocno na sercu. Ze 
wszystkich myślicieli ariańskich on poświęcił mu najw ięcej miejsca, n a j­
więcej czasu.

Z zagadnieniem  tolerancji łączy się ściśle problem  stosunku kościoła 
do państw a. Jak  wiadomo, plebejski n u rt arian  odnosił się do państw a 
zdecydowanie negatyw nie. Nie tylko potępiono udział w wojnie, naw et 
obronnej, lecz również pełnienie urzędów i interesow anie się życiem pań­
stwowym. Inaczej n u rt um iarkowany. Jego przedstaw iciele chodzili na 
wojny, sprawowali urzędy, zajm owali się spraw am i polityki w ew nętrznej 
i zagranicznej. Dla tych ludzi zagadnienie stosunku m iędzy państw em  
a kościołem było żywotne. Trzeba było się do tego jakoś ustosunkować, 
zwłaszcza że spory o wojnę i urząd galwanizowali w XVII w. niektórzy 
cudzoziemscy członkowie zboru. Podjął się tego Sam uel Przypkowski. 
S tanisław  K o t  referu jąc zasadnicze w tej m aterii dzieło Przypkow skie­
go Anim adversiones stw ierdza, że było ono nie tylko „pierw szym  w Pol­
sce gruntow nym  i oryginalnym  dziełem o stosunku w zajem nym  kościoła 
i państw a, lecz również dziełem pionierskim, nowatorskim  w  skali euro­
pejskiej, że torowało drogę nowoczesnemu ujęciu stosunków między jedną 
insty tucją a d rugą“ 10. Do tej oceny trzeba się przyłączyć.

Przypkowski tw ierdził, że kościół i państwo mogą i pow inny istnieć 
zgodnie obok siebie, albowiem spełniają zupełnie różne funkcje. Kościół 
spraw uje nad w iernym i władzę duchową: władzy tej ludzie podporządko­
w ują się z własnej i nieprzymuszonej woli. Państw o rozporządza władzą 
zniewalającą, a taka władza jest w łaśnie w  kościele zakazana. Inne są 
też zupełnie zadania obu instytucji: kościół prowadzi w iernych do celu, 
jak i wskazał jego założyciel, stąd zainteresow ania kościoła skupiają się 
na zagadnieniach w ykraczających daleko poza cele św iata doczesnego: 
państwo zaś in teresuje się właśnie spraw am i ziemskimi, jego zadaniem  
jest zapewnienie bezpieczeństwa i możliwości rozwoju jednostkom , z k tó­
rych się ono składa. Obie instytucje, kościół i państwo, m ają więc ściśle 
rozgraniczone zakresy działania, nie wolno jednej z nich wkraczać w kom ­
petencje drugiej, byłoby to bowiem pogwałceniem sprawiedliwości. Po­
zbawienie kogoś praw  obywatelskich lub prześladowanie dlatego, że w y­
znaje jakąś religię, jest niesprawiedliw ym , niedorzecznym  absurdem . 
W ypływa stąd konieczność powszechnej tolerancji. Nie wolno rozszerzać 
żadnej religii ze szkodą dla państw a. Ci, którzy tak  czynią, pod płasz­

stum non habent, sed ne hos quidem odio aut violentia persequitur. Qua modera­
tione caeteros omnes in Religione dissidentes exemple suo excitat, ut, per charita- 
tem et tolerantiam Christianam ad Pacem et unionem aspirent. „Cogitagiones 
sacrae...“, s. 558.

10 St. K o t, Ideologia społeczna i polityczna Braci Polskich zwanych arianami, 
Warszawa 1932, s. 124—127.
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czykiem religii szukają jakichś własnych, osobistych korzyści z widoczną 
i w ielką szkodą dla rzeczypospolitej. Jeżeli obie władze: duchowa i znie­
w alająca, tj. kościelna i państwowa, pozostaną w swych granicach, z pew ­
nością n ie będą m iędzy nimi zachodzić żadne konflikty.

Nie ulega wątpliwości, że stanowisko Przypkowskiego wyrażało in te­
resy  sił, k tóre dążyły do postępu społecznego. Klasowa treść zarówno idei 
to lerancji, jak  i oddzielenia jurysdykcji duchowej i świeckiej, kościoła 
od państw a, była na wskroś antyfeudalna. Realizacja ariańskich postu­
latów  prow adziłaby w  Polsce do zepchnięcia kościoła katolickiego z jego 
uprzyw ilejow anego stanowiska. Stałby się on jednym  z wielu równo­
upraw nionych kościołów, a duchowieństwo straciłoby możliwości wyko­
rzystyw ania swych olbrzym ich wpływów dla popierania interesów Rzy­
mu bądź własnych. W pływ duchowieństwa m alałby zresztą w tych w a­
runkach nieustannie, do głosu dochodziłyby siły laickie, zainteresowane 
w rozw ijaniu nowych stosunków. K ierunek rozwoju tych stosunków mógł 
być tylko jeden: przeobrażenie państw a w duchu antyfeudalnym . Z po­
dobnym i postulatam i, co Przypkowski i reprezentow any przez niego obóz 
arian, w ystąpiła później część burżuazji angielskiej, w szczególności zaś re ­
w olucyjna burżuazja francuska wieku Oświecenia.

Nie przypadkowo socynianizm zdobywał najw ięcej zwolenników w k ra ­
jach  o silnie rozw iniętym  mieszczaństwie: w N iderlandach i Anglii. W ła­
śnie w tym  kierunku k ieru ją  Bracia swoją propagandę. Najwięcej ksią­
żek ariańskich druku je  się poza Rakowem — w Holandii. Holenderskie 
przekłady dzieł Braci Polskich idą w dziesiątki. E s t r e i c h e r  wylicza 
około 20 przekładów na język holenderski różnych trak tatów  Socyna; 
przekładów  tych było więc o wiele więcej niż przekładów na język pol­
ski, k tórych potrafim y wyliczyć tylko kilka. Poza Socynem, k tóry  zresztą 
był w ydaw any w N iderlandach najczęściej, przekładano na holenderski 
dzieła Przypkowskiego, Crella, Szlichtynga, W ojdowskiego, Ostorodta, 
W iszowatego i Stanisław a Lubienieckiego. Bracia przez cały czas istn ie­
nia zboru u trzym ują ścisłe kontakty  z arm inianam i; co więcej, przez 
wiele la t s tara ją  się doprowadzić do unii obu ugrupow ań religijnych. 
F akt ten  jest o tyle znamienny, że arm inianizm  w Holandii był ideologią 
holenderskiej burżuazji walczącej o w pływy w republice z partią  goma- 
rystów  11. Ta ostatnia partia, inaczej zwana orańską, grupow ała żywio­
ły reakcyjne, zwłaszcza wzbogaconą na tranzakcjach handlowych szlach­
tę  ze sztathalterem  księciem Orańskim  na czele. Arm inianie, którzy 
w  swej postawie religijnej posiadali pewne cechy wspólne z socynianami, 
z żądaniem  swobody sum ienia i religii łączyli żądanie swobody handlu

11 Byli to ortodoksyjni kalw ini. Nazwa wywodzi się od nazw iska Gomara, mo­
ralnego przywódcy kalw inów  w  H olandii na początku XVII w., G om ar był zacię­
tym  wrogiem Arm iniusza i zwalczał jego naukę.
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z katolicką Hiszpanią i jej koloniami. Arm inianinem , k tóry  w  latach trzy­
dziestych szczególnie zbliżył się do socynianizmu, był sław ny praw nik 
holenderski, ideolog holenderskiej burżuazji, Hugo Grotius.

Swoistą wymowę ma również recepcja myśli socyniańskiej na terenie 
Anglii. Od la t 50-tych XVII w. socynianizm znajduje tam, zwłaszcza w sze­
regach independentów, licznych zwolenników nie wyłączając najw ybit­
niejszych osobistości brytyjskiego św iata naukowego. Będzie o tym  mowa 
jeszcze później.

W Polsce nie było w arunków  po tem u, aby idee Braci mogły się przy­
jąć. Popierające je siły społeczne: szlachta ariańska i część mieszczan, 
zainteresow ane niew ątpliw ie przebudow ą państw a i pchnięciem go na nowe 
tory, były za wątłe.

P rzy  tej okazji wypadnie zauważyć, że w  ogóle cały racjonalizm  ariań- 
ski był zjawiskiem  antyfeudalnym . Nie mieścił się on w ram ach feudal­
nej nadbudowy, był ideologicznym wyrazem  tych grup społecznych 
w Polsce, którym  nie odpowiadał system  Rzeczypospolitej szlacheckiej. 
O ile jednak  w samej Polsce preburżuazyjny charakter ideologii socy­
niańskiej nie uwidocznił się w sposób dostatecznie wyraźny, o tyle poza 
jej granicam i związek tej ideologii z elem entam i burżuazyjnym i zwłaszcza 
w  Niderlandach, w ystąpił na jaw  w całej pełni.

*

Przechodząc do omówienia oddziaływania myśli ariańskiej w Europie 
chciałbym  na wstępie wypowiedzieć parę uwag o samym  temacie.

H istoria oddziaływania Braci Polskich w Europie nie jest tem atem  no­
wym, nietkniętym  ręką badacza. Wiele m iejsca poświęcił jej w swej 
obszernej m onografii jeszcze w poprzednim  wieku Otto F o c k .  W po­
czątkach naszego stulecia badał propagandę ariańską w  Niemczech Teo­
dor W o t s c h k e  i wyniki swych poszukiwań ogłosił w  paru  przyczyn- 
karskich artykułach  rozsianych w kilku czasopismach niem ieckich 12. Po­
ważniejsze prace nad tym  tem atem  podjęli dwaj Holendrzy: W. J. K ü h ­
l e r  oraz I. C. van S l e e i3. W Polsce przed wojną omówili, choć nieco po­
bieżnie, oddziaływanie Braci Polskich w Holandii i we F rancji — Ludwik

12 Die polnischen Unitarier in Kreuzburg,  „C orrespondenzblatt des Vereines für 
G eschichte der ewang. K irche Schlesiens” t. X II (1911). Wittenberg und die Unitarier 
Polens, „A rchiv fü r Reform ationsgeschichte“, t. XV (1918), n r  57, 58. Schleswig  
Holstein und  die Polnischen Brüder, „Schriften des Vereins fü r Schlesw ig-H olstein­
nische K irchengeschichte“ (1926).

13 W. J. K ü h l e r ,  Net Socinianisme in Nederland,  Leiden 1912; I. C. van  
S l e e , De Geschiedenis van het Socinianisme in de Nederlanden, H aarlem  1914. 
Obie prace recenzował L. C h m a j ,  „R eform acja w  Polsce“ t. IV, s. 237—9.
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C h m a j ,  w Anglii — Stanisław  K o t 14. W reszcie należy tu  wym ienić 
obszerny rozdział w książce W i 1 b u r  a „Our U nitarian h eritage“ (Bo­
ston 1925), poświęcony recepcji socynianizmu w  Anglii, a rtyku ł tegoż 
autora ,,Socinian propaganda in Germ any th ree  hundred years ago“, 
U.H.S. Boston, III (1933), s. 22—41, a  przede wszystkim w ielką paruset 
stronicową m onografię „A history of unitarianism , socinianism etc.“ 
(1946) 15. Z najnowszych opracowań tego tem atu  zasługuje na szczególną 
uwagę obszerna praca Mc Lachlana ,,The Socinianism in the Seventeenth- 
C entury England“ (Oxford 1951).

L iteratu ra  ta  nie jest kom pletna, pom ija wiele dość istotnych pozycji, 
głównie niew ielkich artykułów  porozmieszczanych po różnych zagranicz­
nych czasopismach. Ten krótki przegląd wystarczy jednak do zoriento­
wania, jak  niew ielki wkład wnieśli tu  sami Polacy. Przed wojną, w  ciągu 
dwudziestolecia, poza paru  skrom nym i objętościowo artykułam i nie zdo­
byto się naw et na skrom niejszą monografię. Po wojnie w  dalszym ciągu 
badają w pływy polskich arian  na zagranicę... cudzoziemcy. Sytuacja w y­
glądała nieco paradoksalnie. Bo przecież tem at dla polskiego uczonego 
jest szczególnie atrakcyjny , naw et — pasjonujący!

Ostatnio sytuacja na tym  odcinku uległa poważnej poprawie. W ram ach 
prac przygotowawczych do wystaw y „Odrodzenie w  Polsce“, trw ają ­
cych — jak  wiadomo — wiele miesięcy, sprowadzono do Polski z Hagi, 
Londynu i Paryża wiele ciekawych m ateriałów  (w m ikrofilm ach bądź 
w odbitkach fotograficznych), że wspomnę choćby listy W iszowatego do 
Sorbiera, badane już przez Chmaj a, ale niewyzyskane przezeń dosta­
tecznie; „A ntitrin itarian  B iography“ W a l l a c e ’ a, francuski przekład 
Crella „De la tolérance et de la liberté  de conscience“, przekłady angiel­
skie katechizm u rakowskiego oraz trak tatów  Przypkowskiego i Stegm a- 
na, itp.

Akcja ta  dopiero zaledwie rozpoczęta będzie oczywiście kontynuow a­
na: umożliwi ona zgromadzenie odpowiedniej ilości źródeł, k tó re  pozwo­
lą — w oparciu o dotychczasowe badania — na przygotowanie właściwej 
monografii.

Zanim jednak pow staną możliwości podjęcia szerszych prac nad mono­

34 L. C h m a j ,  De Spinoza a Bracia Polscy, „Reform acja w Polsce“ III, 
s. 49—8 8 ; Propaganda Braci Polskich w  Paryżu w  X V II  w., „R eform acja w  Polsce“
V, s. 103—120. Zob. też Hugo Grotius wobec socynianizmu, „R eform acja w  P ol­
sce“ IV. Trochę wiadomości o oddziaływaniu Braci Polskich w Niemczech podaje 
C h m a j  (na podstaw ie Zeltnera) w  pracy pt. Marcin Ruar, K raków  1921. St. K o t ,  
Oddziaływanie Braci Polskich w  Anglii, Reform acja w  Polsce“ VII—VIII, 
s. 217—244 oraz tenże, Źródła do historii propagandy Braci Polskich w  Anglii,  
s. 316—340.

35 W chwili gdy praca ta  pow staw ała nie znałem  jeszcze najnowszej pracy W i 1- 
b u r a ,  A  history of Socinianism in Transylvania, England and America, 1952.
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grafią poświęconą oddziaływaniu polskich arian  w  Europie, trzeba było 
już teraz, ze względu na sesję ariańską rozejrzeć się w dotychczasowym 
dorobku i dać przegląd, chociażby w  form ie najbardziej skróconej 
i w  kształcie naw et niedojrzałym , co ciekawszych m ateriałów  odnoszą­
cych się do tego przedm iotu.

Oddziaływanie Braci Polskich w Europie jest dla polskiego badacza 
tem atem  niezw ykle wdzięcznym i interesującym . Co krok natrafia  się na 
fak ty  świadczące o olbrzym im  rozgłosie w Europie XVII-wiecznej ideologii 
socyniańskiej. Mało kto w Polsce — poza wąskim  kręgiem  specjalistów  
zdaje sobie sprawę, jak  znaczną rolę odgrywał socynianizm w ówczesnym 
życiu in telek tualnym  i politycznym. Stanisław  Kot pisał o tym  jeszcze 
w roku 1932: „Interesow ał się nimi [Braćmi Polskimi] cały świat ówcze­
sny. D ruki rakow skie jakkolw iek wszędzie zakazane, były poszukiwane 
i rozchw ytyw ane, zwłaszcza w Niemczech, Francji, Holandii i Anglii. Zbroi­
ły  się przeciw  nim pióra teologów wszystkich kościołów, z lite ra tu ry  zwa­
nej antysocyniańską w XVII w. można by ułożyć sporą bibliotekę. ...Jest to 
w ielkim  zaniedbaniem  nauki polskiej, że nie wyzyskano dotąd lak  po­
nętnego tem atu  i nie rew indykow ano w kładu polskiego w doniosłą pracę 
myślową, z której wyrosło europejskie Oświecenie“ 16. Podobne uwagi 
poczynił na m arginesie swych poszukiwań inny polski badacz, Ludw ik 
Chmaj 17. Cudzoziemcy — z w yjątkiem  Wotschkego, k tóry  do arian usto­
sunkował się w ogóle niechętnie — nie inny w ydaw ali osąd w tej m a­
terii. Odnosi się  naw et czasami wrażenie, że niektórzy z nich niekiedy 
w yolbrzym iają znaczenie arianizm u i jego w pływu na umysłowość za­
chodu. W łaściwą m iarę — jak się zdaje — stosuje wspom niany już Mc 
Lachlan, k tó ry  w swej najnowszej pracy — pozbawionej co praw da ja ­
kichkolwiek założeń metodologicznych — odnotowuje bardzo sum iennie 
w pływy socynian na terenie wysp brytyjskich. W arto przytoczyć kilka 
jego w stępnych uwag na tem at sytuacji socynianizmu w Europie XVII w.: 

„Nie ulega wątpliwości — pisze ten  angielski uczony — że socynianizm 
traktow ano w tym  czasie jako poważne niebezpieczeństwo...“

„...Mało zjaw isk w historii znajdowało m niejszą sym patię wśród po­
tomności. W spółczesnych... można — być może — jeszcze uspraw iedliw ić 
za ich wrogość do system u religijnego, k tóry  pojmowali oni jako an ty- 
chrześcijański i w yw racający wszystkie wartości m oralne i duchowe... 
O rtodoksyjni chrześcijanie, zarówno katolicy, jak  i protestanci, poczyty­
wali go [socynianizm — Z. O.] za jadow itą truciznę, za m onstrualną 
hydrę, za m orderczą broń szatana, a podejrzanych o niego szczuli spo­
śród siebie jak  psów... Socynianizm  nie znajdow ał nigdzie schronienia.

16 St. K o t ,  Ideologia, s. 147.
17 De Spinoza a Bracia Polscy, s. 51.
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Z jednej strony inkwizycja rzym ska, z drugiej synody protestanckie śle­
dziły za najdrobniejszym  śladem tej herezji. Jej apostołów chwytano, 
pism a w yklinano i palono. Było wysoce niebezpiecznym  być w  jakiś spo­
sób związanym  z publikacjam i socyniańskimi, bądź jako drukarz czy w y­
dawca, bądź jako księgarz czy czytelnik. Za handel lite ra tu rą  socyniań- 
ską były wym ierzane surowe kary. Dlatego też nie należy do łatw ych 
zadanie w ykryw ania śladów pisarzy socyniańskich i ustalenia związków, 
jakie istniały w różnych krajach  między tym i arcyheretykam i“ 19.

Źródłem, z którego socynianizm prom ieniow ał na Europę i podsycał 
ogniska racjonalizm u religijnego, był głównie Raków. Założona w po­
czątkach XVII w. w Rakowie Akadem ia i drukarn ia czynią z tej m iej­
scowości stolicę ca ł 2 go ruchu, a nadto pierwszorzędny ośrodek naukowy 
i wydawniczy. D ruki rakow skie w m iarę la t docierają do najodleglej­
szych zakątków Europy, sam zaś Raków, z łacińska zwany Racovia, jako 
m etropolia nowego i ekspansywnego ruchu religijnego, nie dużo m niej­
szą chyba cieszył się sławą, niż w XVI w. kalw ińska Genewa. Niepodob­
na nam  uwierzyć, gdy oglądamy zapadłą i zapom nianą dziś mieścinę, iż 
taką rolę odegrała ona w XVII stuleciu.

Do Rakowa zjeżdżały dość liczne „delegacje“ zagraniczne dla obejrze­
nia m etropolii osławionego socynianizmu. W śród przyjezdnych nie b ra ­
kowało chyba przedstaw icieli żadnej narodowości w Europie. Zachowany 
sztam buch Lubienieckiego z wielojęzycznym i wpisami (w 17 językach) 
daje o tym  dostateczne wyobrażenie. N iektórzy z przybyszów pozosta­
wali w Rakowie na stałe i wiązali swe losy na zawsze z losami Braci Pol­
skich. Między innym i uczynili tak  sław ni później, znakomici myśliciele 
ariańscy: W alenty Szmale, Jan  Crell, M arcin Ruar.

Jeden z gości, Szkot Tomasz Segeth bawił w Rakowie przez tydzień 
w  r. 1612. O jego przybyciu tak pisze Szmale w swym  diariuszu: „13 lipca 
przybył do Rakowa mąż bardzo szlachetny, Tomasz Segeth, Szkot [...] 
w celu lepszego poznania praw dy bożej. Odjechał od nas 19 lipca“ 19. Ów 
Tomasz Segeth opowiadał później o Rakowie w słowach wielce pochleb­
nych M arcinowi Ruarowi, bawiącem u naówczas na studiach w Altdorfie. 
R uar wspomina o tym  w liście do Voglera: „Mówił on — pisał Ruar — że 
naum yślnie przechodził przez Raków, miasteczko małopolskie, gdzie szcze­
gólnie rozkrzewiła się herezja Socynian. W mieście tym  czuł się jak  
gdyby przeniesiony w inne światy. Bo gdy gdzie indziej wojna się sroży 
i ziemia drży od tum ultów , tam  wszystko pozostaje w spokoju, ludzie

18 Socininism in the Seventeenth-C entury England, s. 206 oraz s. 1—2.
19 13 Julii Racoviam venit  Nobilissimus vir, Thomas Segethus, Scotus, veritatis  

divinae... amplius investigandae causa: d. 19 Julii discessit a nobis. G. G. Z e l l - 
n e r ,  Historia Cryptosocinismi Altdorfinae,  Lipsk 1729, s. 1196.
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są cisi i skrom ni tak, że się zdaje, jakbyś m iał aniołów przed sobą. Zresztą 
są bardzo biegli w  dysputach i znają doskonale liczne języki“ 20.

O pow iadanie Segetha było jednym  z bodźców, k tó re  pchnęły Ruara do 
zobaczenia na własne oczy Rakowa, gdzie jak  wiadomo — stał się gorą­
cym zwolennikiem  doktryny rakowskiej i jej gorliwym  propagatorem  
w  Europie.

Częściej udaw ała się za granicę młodzież ariańska, k tóra nie poprzesta­
w ała na studiach w znakomitej uczelni rakowskiej, lecz w yjeżdżała z k ra ­
ju  d la zapoznania się z ruchem  naukowym  w Niemczech, Holandii, F ran­
cji i Anglii. Podróże ariańskiej młodzieży i towarzyszących jej nauczy­
cieli n iejednokrotnie m iały charakter „m isyjny“. Rozmowy z cudzoziem­
cami, kolportaż druków  rakowskich, m iały zjednać dla ruchu sym paty­
ków lub naw et nowych wyznawców.

W reszcie najw iększą rolę w szerzeniu socynianizm u odgrywał upra­
w iany na szerszą skalę, wszelkimi możliwymi sposobami eksport druków 
rakow skich.

Zrazu za granicą działalność Braci Polskich koncentruje się na Niem­
czech Zachodnich. Leżący w pobliżu Norym bergii un iw ersy tet w Altdor- 
fie był przez jakiś czas (od r. 1605 do 1616) eskpozyturą Rakowa na Euro­
pę zachodnią. Przebyw ało tu  na studiach wiele młodzieży ariańskiej: Sie- 
nieńscy, Raciborscy, Morsztynowie, Przypkowscy i in. Na czele socyniań- 
skiego ośrodka altdorfskiego stał, pozyskany dla arianizm u w Lejdzie 
jeszcze w r. 1597, uczony fizyk i medyk, E rnst Soner, profesor altdorf­
skiego uniw ersytetu . Po jego śmierci, w ładze norym berskie wpadły 
w  r. 1616 na trop działalności socynian. W ybuchł o tw arty  skandal, oka­
zało się, że A ltdorf był znakomicie zaopatrzony w lite ra tu rę  ariańską 
m ającą wśród studentów  i profesorów licznych zwolenników. Nastąpił 
proces, a potem  represje. Niemal wszystkich Polaków wydalono z uni­
w ersytetu , a Samuelowi Przypkowskiem u nakazano opuścić miasto. 
W czerwcu 1616 r. w obecności władz m iejskich i uniw ersyteckich oraz 
studentów , spalono publicznie zakazane książki ariańskie. Jeden  z obec­
nych pisał wówczas, że „płom ień ognia wzniósł się tak  wysoko, iż mógł 
być dostrzeżony aż w samej Sarm acji...“ 21.

W ypadki altdorfskie położyły na pewien czas kres propagandzie socy- 
niańskiej w  pobliżu Norymbergi, nie powstrzym ały jednak oddziaływa­
nia Braci Polskich na terenie Niemiec. Zastraszeni wzrostem  nastrojów  
prosocyniańskich teologowie niemieccy planow ali w r. 1616 zwołać spe­
cjalne ogólnoniemieckie zgromadzenie teologów, coś w rodzaju soboru

20 W. S o b i e s k i ,  Marcin Ruarus,  „R eform acja w  Polsce“ t. I, s. 136.
21 G. Z e l t n e r ,  op. cit., s. 518. Zob. też L. C h m  a j, M. Ruar,  s. 37—38, oraz 

W i l b u r, op. cit., s. 524.
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narodowego, dla obm yślenia środków zaradczych przeciw „rakowskiej 
truc iźn ie“ 22.

Badania W ilbura w ykazują, że w latach od publikacji „K atechizm u“ 
rakow skiego w  języku niem ieckim  (1608) do mniej więcej połowy stu ­
lecia w ponad tuzinie niem ieckich uniw ersytetów  znajdow ały się ogni­
ska propagandy ariańskiej. U niw ersytety  te podjęły energiczną walkę 
z socynianizmem; szczególnie ostro prowadziły ją  uczelnie w W ittenber- 
dze, Jen ie oraz H elm stadt i Rostock.

M iarą oddźwięku, jaki socynianizm wywołał w  Niemczech, może być 
lite ra tu ra  antysocyniańska, k tóra zebrana razem, stanow iłaby pokaźny 
dział w  każdej bibliotece. Rozpowszechnił się wówczas w  Niemczech zwy­
czaj, że profesorowie teologii powierzali studentom  jako ćwiczenie pisanie 
rozpraw  przeciw  doktrynie ariańskiej. Rozprawy te następnie zbierali i w y­
daw ali jako refu tacje  socynianizmu. W ilbur naliczył ponad 700 takich 
„dysertacji“ napisanych w ciągu XVII i XVIII w .23. Niezależnie od tego 
wypuszczano w  świat rozwlekłe trak ta ty  antysocyniańskie. Rekord pod 
względem objętości pobiła chyba na terenie Niemiec kolubrynow a księga 
A braham a Caloviusa, profesora uniw ersy tetu  w  Rostocku i W ittenberdze, 
„Scrip ta A ntiosociniana” (Ulm 1677—84), licząca przeszło 2000 stron  in 
folio. Uprzednio jeszcze w r. 1652 tenże au tor wypuścił w św iat m niej­
szą rozpraw ę, bo liczącą niewiele ponad 1100 stron, „Socianismus profli­
ga tus“.

Znacznie lepiej niż w  Niemczech przyjm ow ały się racjonalistyczne 
idee Braci Polskich na gruncie Niderlandów. Już pod koniec XVI w. 
usiłowali Bracia przeszczepić tam  swą naukę. W r. 1598 Andrzej Woj- 
dowski i Krzysztof O storodt w ybrali się, zaopatrzeni w  odpowiednie m a­
teriały , do Holandii. Władze holenderskie w padły jednak szybko na trop. 
Obaj arianie zostali zatrzym ani w Am sterdam ie, książki rakow skie skon­
fiskowano i po w ydaniu opinii o ich bluźnierczej treści przez faku ltet 
teologiczny w Lejdzie zostały w yrokiem  Stanów G eneralnych przezna­
czone na spalenie w  publicznym  miejscu. Jest jednak rzeczą wielce zna­
m ienną, że książki uniknęły spalenia z tego powodu, że w ielu deputo­
w anych do Stanów G eneralnych wzięło je do domu dla zaspokojenia swej 
ciekawości. W rezultacie zniknęły one bez śladu. W łaściciele ich mieli 
być w ydaleni z kraju . Ci jednak nie czekali na w ypełnienie wyroku, 
um knęli chyłkiem  do Polski i tu  napisali „Obronę przeciw  wyrokowi S ta­
nów G eneralnych N iderlandów “, w  której w ystąpili gorąco w  obronie 
to lerancji i wolności sumienia. Książka przetłum aczona na język holen­
derski, już w roku następnym  krążyła szeroko po H o land ii24.

22 W i l b u r ,  op. cit., s. 525.
23 Tamże.
24 W. J. K ü h l e r ,  Het Socinianisme in Nederland, s. 53—57. W i l b u r ,  op. cit.,

http://rcin.org.pl



1 5 6 Z B I G N IE W  O G O N O W S K I

W latach  następnych arianie nie przejaw iają większej aktyw ności 
w N iderlandach. Dopiero od la t dwudziestych, zwłaszcza trzydziestych 
XVII w. zaczyna się ekspansja socynianizmu na Holandię. D ruki rakow - 
skie stają  się tu  powszechnie znane. Wychodzi szereg przekładów dzieł 
ariańskich na język holenderski. D rukuje się je  przeważnie w Rakowie, 
część zapew ne w Niderlandach, aczkolwiek i te przekłady ze względu 
na niebezpieczeństwo związane z publikacją zaopatryw ano niekiedy w na­
druki Racoviae. Podobnie będą czynili w dwadzieścia parę lat potem  so­
cynianie angielscy, wypuszczając książki drukow ane w Londynie z na­
drukiem  Racoviae, k tóry  nota bene naówczas już nie istniał jako ośrodek 
wydawniczy. Duchowni holenderscy zaniepokojeni tak  wielkim  w zrostem  
sym patii proariańskich rozpoczęli otw artą wojnę z wpływam i racjonali­
stycznej teologii. Na synodzie w Lejdzie w r. 1639 postanowiono zwrócić 
się do Stanów  G eneralnych o energiczne w ystąpienie przeciwko socy­
nianom.

D eklaracja synodu głosi, że Polaków należy w ogóle nie dopuszczać do 
k raju , gdyż w prow adzają oni naukę, która zohydza Republikę w oczach 
całego chrześcijaństwa. Podobne deklaracje poczynił w r. 1639 synod 
w Nimwegen, a w r. 1640 synody w Gouda i U trechc ie23. Ponadto 
w r. 1639 am basador angielski Boswell domagał się w imieniu rządu an­
gielskiego od Stanów Generalnych, aby położyły one kres propagandzie 
socyniańskiej w  Niderlandach, propaganda ta bowiem poprzez Holandię 
dociera do Anglii i czyni tam  wielkie spustoszenie. Boswell ostrzegał, że 
po zburzeniu Rakowa w ybierają się niektórzy socynianie do N iderlandów  
i że w drodze do Republiki dotarli już do Gdańska 26.

S tany G eneralne Niderlandów w ydały przeto w  tym że roku roz­
porządzenie, na mocy którego spalono publicznie książki ariańskie 
w A m sterdam ie i w  Rotterdam ie. W r. 1641 dokonano podobnej akcji 
w  Leuw arden 27.

Te egzekucje na drukach rakow skich osłabiły tylko na krótki okres 
czasu propagandę socyniańską w Niderlandach. Niebawem zaczęła się 
ona znowu gwałtow nie szerzyć, głównie w prow incjach Holandii, F ryzji 
i Gronindze. Wówczas w r. 1651 Synod Narodowy kościoła kalw ińskiego 
zwrócił się do Stanów Generalnych z m em orandum  o zastosowanie n a j­
ostrzejszych represji przeciw szerzycielom zjadliwej herezji. Poparł je  
fakultet teologiczny w Lejdzie orzekając, iż ,,nic bardziej odrażającego

s. 538—540. Tytuł rozpraw y O storodta i W ojdowskiego brzm iał: Apologia ad Decre­
tum  Illustr ium et Amplissimorum Ordinum Provinciarum foederatarum Belgiae, edi­
tu m  contra Christophorum Osterodum et Andream  Woidovium...

25 K ü h l e r ,  op. cit., s. 141—142.
26 W i 1 b u r, op. cit., s. 553.
27 Tamże.
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ani bardziej w strętnego nie można naw et wymyśleć nad tę herezję, k tóra 
niczym albo bardzo mało różni się od poganizm u“ 20.

Ulegając tej p resji S tany G eneralne w ydają w r. 1653 surowy edykt, 
zakazujący bezwzględnie przywozić i kolportować lite ra tu rę  ariańską, 
zabraniający pod karą  wygnania... a naw et śmierci — odbywania ze­
brań  socyniańskich i drukow ania książek podejrzanych o tę straszną 
herezję.

Działanie edyktu nie m usiało trw ać długo, skoro już w parę lat potem  
znana była powszechnie w  Holandii znakom ita rozpraw a Jonasza Szlich- 
tynga przeciw wym ienionem u Dekretow i ,,Apologia pro veritate  accu­
sata... conscripta ab Equite Polono...“ Holenderska w ersja tej książki m i­
mo wszelkie zakazy w ydrukow ana została w Holandii w r. 1656.

Tak więc myśl ariańska w brew  prześladow aniu torow ała sobie zwycię­
sko drogę na gruncie Niderlandów. Nie chodzi tu  oczywiście o ilość kon- 
w erty tów  na socynianizm, bo to jest rzecz bez znaczenia. Ważne jest 
to, że polski arianizm  w ydatnie wzmocnił na gruncie pierwszej burżuazyj- 
nej republiki te elem enty, które m iały pomóc do osłabienia sił reakcyj­
nych i przyczynić się do zlaicyzowania filozofii i nauki. Tymi elem en­
tam i były: kry tyka teologii scholastycznej, racjonalizacja religii, idee to­
lerancji i wolności sumienia, idee oddzielenia kościoła od państwa.

Ideologia ariańska w yw arła niezaprzeczalny wpływ na wielu w ybitnych 
m yślicieli holenderskich XVII stulecia. Uległ jej wśród innych sławny 
Grotius, k tóry  własnoręcznie przepisał cały „K atechizm “ rakowski. Jego 
tra k ta t „De veritate  religionis christianae“ zbliża się w wielu m iejscach 
do zasad socynianizmu. W ystarczyło to, aby go okrzyczano socynianinem, 
choć Grotius nigdy, naw et w okresie gdy pozostawał w najserdeczniej­
szych stosunkach z Braćmi Polskimi, do ich doktryny się nie przyznawał. 
W pływy były zresztą obustronne. W twórczości Przypkowskiego, a i póź­
niejszej Szlichtynga, można zauważyć w yraźnie ślady lek tu ry  Grocjuszo- 
wego trak tatu , „De ju re  belli ac pacis“.

Szczególne w pływy ideologii ariańskiej u jaw niły się wśród kolegian- 
tów. Byli to zwolennicy szeroko pojętego liberalizm u religijnego, dążący 
wręcz do odrzucenia więzów wszelkiej organizacji kościelnej, a  więc sk ra j­
ni indywidualiści. Jedynym  łącznikiem tych wolnom yślnych duchów, 
choć nastawionych nie zawsze racjonalistycznie, były zebrania zwane 
kolegiami (stąd nazwa ,,kolegianci“), na których czytano wspólnie Pismo 
św., a następnie dyskutow ano nad przeczytanym  tekstem . Biorącym 
udział w dyskusji wolno było wypowiadać wszelkie poglądy. Ta atm osfera

28 Nihil exsitiabilius et magis horrendum ista haeresi excogitari potest... quae 
nihil aut parum differt a paganismo. C ytat podaje B a y l e ,  k tóry  czytał ak ta  zw ią­
zane z w ydaniem  edyktu przeciw  socynianom w  Holandii, w  r. 1633. (Dictionnaire 
t. X III, s. 358). Por. także W. J. K ü h l e r ,  Het Socinianisme in Nederland, s. 142.
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swobodnej dyskusji była niezw ykle sprzyjająca dla propagandy socy- 
niańskiej, toteż już w pierwszych latach „kolegiów“ (około r. 1620) spo­
tykam y tam  wielu sym patyków  Braci Polskich, a z czasem i gorliwych 
socynian 29.

Na zebraniach kolegiantów zetknął się z filozofią ariańską Benedykt 
Spinoza. Pierw sze kontakty  Spinozy z kolegiantam i datują się od r. 1654 
z Am sterdam u. Po przeniesieniu się w  r. 1661 do R ijnsburgu Spinoza 
nadal u trzym yw ał przyjazne stosunki z uczestnikam i „kolegiów“, wśród 
których m iał w ielu osobistych przyjaciół. Szczegółowe badania Ludw ika 
Chmaj a nad związkami, jakie istnieją między polskimi arianam i a Spi­
nozą, wykazują, że wielki filozof m usiał znać dobrze doktrynę socyniań- 
ską. D oktryna ta mogła m u dostarczyć m ateriału  krytycznego, k tóry  mu 
dopomógł do przezwyciężenia religijnego stanowiska. Rozprawkę Chmaja 
„De Spinoza a Bracia Polscy“ jakkolw iek stanowi ona cenny przyczynek 
do studiów nad związkami postępowej myśli polskiej z filozofią Zachodu, 
należy jednak uznać raczej jako zainicjowanie badań nad tym  zagadnie­
niem, które domaga się gruntow niej szych studiów. W swej pracy Chmaj 
stw ierdza: „Spinoza [...] jest jak  gdyby zakończeniem tego procesu m y­
śli, k tóry z założenia autonom ii rozum u szedł konsekw entnie ku całkowi­
tem u uniezależnieniu filozofii od teologii [...] I nie jest to tylko przypa­
dek, że w rozporządzeniach ówczesnych władz holenderskich, zm ierza­
jących do obrony religii, wiązano tak  często »Traktat teologiczno-politycz- 
ny« Spinozy z »Bibliotheca F ra trum  Polonorum «“ 30

Do tego cytatu  możemy dodać następujące uzupełnienie: Istotnie, 
w uchwałach różnych synodów holenderskich oraz w rozporządzeniach 
ówczesnych władz N iderlandów wym ienia się kilkanaście razy jako n a j­
niebezpieczniejsze dla religii następujące trzy książki: „Lew iatan“, trak ­
ta t  angielskiego filozofa-m aterialisty Hobbesa, „T raktat teologiczno-poli- 
tyczny“ Spinozy oraz „Bibliotheca F ra trum  Polonorum “.

Te koneksje są zastanaw iające. Świadczą one, jak  niebezpiecznym  dla 
ortodoksów było to czołowe wydawnictwo polskich an ty trynitarzy .

We Francji większe zainteresowanie socynianizmem objawiło się do­
piero od la t czterdziestych XVII w. W raz z m ianowaniem  G rotiusa po­
słem szwedzkim w Paryżu grupuje się wokół jego osoby kółko Polaków 
socynian, które naw iązuje kontakty  z kołami umysłowym i Francji. W ła­
śnie w kole Grotiusa zapoznał się z arianizm em  Sam uel Sorbiere, póź­
niejszy biolog i medyk. Szerokie zainteresow anie tego in telek tualisty  
francuskiego (Sorbiere tłum aczył na język francuski „U topię“ Morusa,

29 K ü h l e r ,  op. cit., s. 174; W i l b u r ,  op. cit., 567—568.
30 „R eform acja w Polsce“ III, s. 51. Zob. też J. F r e u d e n t h a l ,  Die Lebens­

geschichte Spinosa’s, L ipsk 1899, s. 125, 130, 139, 143—4, 148—50, 153.
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„Lew iatana“ Hobbesa oraz dzieła Gassendiego), skoncentrowały się wów­
czas na doktrynie Braci Polskich. Pod wpływem  osobistych kontaktów  
z Andrzejem  W iszowatym, a później długiej z nim  korespondencji Sor- 
biere zbliża się bardzo do socynianizmu i przysw aja francuskiej lite ­
ra tu rze  kilka dzieł ariańskich, m.in. znakom ity trak ta t Grella „Vindiciae 
pro religionis liberta te“ 31. Niestety, przekład Sorbier’a zaginął, docho­
wał się natom iast inny przekład francuski tego trak tatu , dokonany w koń­
cu XVII w. przez m inistra  arm iniańskiego Le Cene’a. Ten właśnie prze­
kład, nie bardzo w ierny i zniekształcony, wydobyli po wielu latach z za­
pom nienia francuscy m aterialiści w ieku Oświecenia, wygładzili go i wydali 
w Londynie w  r. 1769 wraz z innym  trak tatem  o podobnej treści tłum aczo­
nym  przez samego Holbacha 32.

Innym  przejaw em  zainteresow ania się socynianizmem we F rancji jest 
korespondencja, jaką rozpoczął w r. 1640 z M arcinem Ruarem , inny in­
telek tualista  francuski, m atem atyk i fizyk, przyjaciel Kartezjusza, Ma­
rin  M ersenne. Z listów  M ersenne’a wynika, że ruch Braci Polskich zna­
lazł w nim bacznego obserwatora. M ersenne prosi Ruara o nadesłanie mu 
m anuskryptów  Adam a Gosławskiego i Jonasza Szlichtynga, o k tórych już 
sporo we Francji s ły sza ł33.

Od lat siedem dziesiątych XVII w. socynianizm staje się we Francji 
bardziej popularny. Pow staje w tedy spora garść trak tatów  polemicznych, 
wymierzonych przeciw radykalizm owi religijnem u Braci, które jednak — 
jak zauważa B a y l e  — bardziej przyczyniają się do jego rozpowszech­
nienia niż zwalczania.

Obok Niderlandów głównym terenem  ekspansji socyniańskiej były 
wyspy brytyjskie. Już w XVI w. kierow ał tam  swą uwagę Szymon Bud­
ny. W początkach w. XVII pierwszy „Katechizm “ rakowski w  języku 
łacińskim  zadedykowany został przez Hieronim a Moskorzowskiego k ró­
lowi Anglii, Jakubow i I. Nie uchroniło go to od publicznego spalenia 
w Londynie w r. 1614. Isaak Casaubon, bliski osoby królewskiej, tak  p i­
sał o reakcji króla na dedykowanie m u katechizm u: „Pam iętam , królu, 
jak  przed dwu laty  pewna m ała książka, pełna potw ornych herezji, zo­
stała wydana w Rakowie przez jakichś polskich heretyków, a naw et po­
święcona tw em u wzniosłemu imieniu. Skoro książeczka ta dostała się 
w tw oje ręce i twój M ajestat pokrótce ją  przejrzał, pam iętam , jak  w iel­

31 Zob. rozpraw kę C h m a j a, Propaganda Braci Polskich w  Paryżu,  s. 110.
32 Pełny ty tu ł przekładu: De la tolerance dans la religion ou de la liberté de con­

science. W ydawca (m aterialista francuski, Naigeon) poświęcił książkę A u  Roi de 
France et a Son Conseil i opatrzył ją  w  znam ienną przedmowę. T rak ta t Crella w ory­
ginale oraz w przekładzie polskim w raz z w stępem  i kom entarzam i ukaże się w  ro ­
ku 1956 w  serii „Biblioteki K lasyków Filozofii“ (PWN).

33 L. C h m a j ,  Marcin Ruar,  s. 120—122.
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kim zawrzałeś oburzeniem  i przeciw diabelskiem u piśmidłu, i przeciw 
jego autorom , pomiotom diabelskim. Surowo byś ich ukarał, gdyby to 
było w  twoim praw ie i w twojej m ocy“ 34.

Frontalny atak  socynianizmu na Anglię rozpoczął się jednak dopiero 
w trzydziestych i czterdziestych latach XVII w. Anglia zalana była wów­
czas drukam i rakowskimi. Mc Lachlan badający rozwój socynianizmu na 
terenie Anglii tw ierdzi, że trudno byłoby w tym  czasie wskazać jakąś 
teologiczną bibliotekę, bez względu na jej wielkość, w której by się nie 
znajdowało kilka lub co najm niej jedno dzieło socyniańskie. Tak np. bi­
blioteka pryw atna Łazarza Seam ana (zmarłego w r. 1675), wykształco­
nego prezbiterianina, pierwsza w Anglii sprzedana na licytacji, zawierała 
następujące pozycje lite ra tu ry  ariańskiej: 16 tomów Faustyna Socyna, 
6 tomów Jonasza Szlichtynga, 6 tomów Crella, 4 tom y W alentego Szm al- 
ca, po 1 tom ie H ieronim a i P io tra  Moskorzewskich, po 1 tomie Völkela 
i Sam uela Przypkowskiego. Ponadto „K atechizm “ rakowski z r. 1609 oraz 
wydanie tegoż z r. 1642. Najpewniej chodzi tu  o „Confessio fidei“ Jona­
sza Szlichtynga. Inna pryw atna biblioteka tego czasu należąca do Sir 
Edw arda Bysshe posiadała ponad 35 tomów Socyna, 12 tomów Smalca, 
8 — Crella, 5 — Szlichtynga, 2 — M oskorzewskiego Hieronim a i poje­
dyncze tom y Sam uela Przypkowskiego, Krzysztofa Ostorodta, A ndrzeja 
W ojdowskiego, no i oczywiście „K atechizm ” rakow ski (z r. 1609 i 1635) 35.

Mc Lachlan wym ienia w swej pracy, dla przykładu, kilkanaście biblio­
tek pryw atnych zaw ierających bogatą kolekcję dzieł socyniańskich. Nie 
podobna tu  wszystkiego przytoczyć. M usimy z konieczności ograniczyć 
się do stw ierdzenia, iż inw azja druków  rakowskich na Anglię nie jest 
wym ysłem  badaczy arianizm u. Potw ierdzają to bardzo dobitnie badania 
cytowanego uczonego angielskiego.

Równocześnie pojaw iają się prace rodowitych Anglików, przesiąknięte 
duchem socynianizmu. Chillingworth, Falkland, Hales, pierwsi „socy­
nianie“ angielscy, choć nie przejm ują założeń dogm atycznych Braci 
Polskich — co zresztą będzie znam ienne i dla późniejszych angielskich 
socynian — przejm ują racjonalistyczne m etody i postulaty wolności su­
mienia. Wobec olbrzymiego rozgłosu ich prac i wzmagającego się na­

34 Cyt. za Mc L achlan’em: „Memini, Rex..., quum ante biennium parvus quidam  
Uber, horrendarum hereseon plenus, ab haereticis nescio quibus Polonis Racoviae 
esset editus, et quidem augusti nomini tuo inscriptus: posteaquam in tuas manus  
hic libellus devenit,  et tua Majestas pduca in eo inspexit: quanta cum detestatione 
et scriptum Satanicum, et eius auctores, certissimam Satanae progeniem, sis execra- 
tus: severe in illos animadversurus, si tui iuris et potestatis fuissent.“ De rebus 
sacris et ecclesiasticis exercitationes X V I  ad Cardinalis Baronii prolegomena in 
annales... (1614), préfacé XXI.

35 Socinianism in the seventeenth-Century England, s. 131—133.
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pływ u rakowskich druków, przew ażnie drogą przez Holandię, teologowie 
angielscy uderzyli na alarm . W r. 1643 wychodzi książka ortodoksyjnego 
teologa angielskiego, Fr. Cheynella „Powstanie, wzrost i niebezpieczeń­
stw o socynianizm u“ („The rise, grow th and danger of Socinianism...“) 36. 
W następnych latach w pływy socyniańskie rosną. O ile przedtem  za­
znaczały się one głównie wśród członków kościoła episkopalnego, o tyle 
w latach pięćdziesiątych socynianizm znajduje coraz liczniejszych zwo­
lenników w obozie independentów, i to w brew  rosnącym represjom  ze 
strony prezbiterianów . 1 m aja 1648 r. uchwalony zostaje tzw. „Draconic 
O rdinance“ nakładający karę śmierci za szerzenie poglądów an ty tryn i- 
tarskich 37. Jakby na przekór tym  drakońskim  zarządzeniom w  trzy lata  
później wychodzą pierwsze drukow ane w Anglii książki ariańskie zaopa­
trzone już w yraźnie w stem pel rakowski, a mianowicie: „Katechizm  ra ­
kowski“, „Vita Fausti Socini“ Przypkowskiego, „Brevis disquisitio“ Joa­
chima Stegmana. W ydawcy zachowali jednak tę ostrożność, że jako m iej­
sce druku podali w pierwszym  w ypadku nie istniejący już wówczas Ra­
ków, w drugim  Eleutheropolis, czyli Am sterdam. W rzeczywistości wszyst­
kie te rzeczy drukowano w Londynie 39

„Katechizm  rakow ski“, k tóry  w krótce po w ydrukow aniu dostał się 
w niepowołane ręce, wywołał nową uchwałę parlam entu: 2 kw ietnia 
1652 r. parlam ent w specjalnym  dekrecie polecił spalić w Londynie 
wszystkie jego egzemplarze. Jednakże jeszcze w tymże samym roku 
ukazuje się w Londynie pierwszy przekład „K atechizm u“ na język an­
gielski, a niebaw em  przekłady Stegm ana i Sam uela Przypkow skiego39. 
Postępy socynianizmu w Anglii wywołały gorzkie uwagi francuskiego 
kalw ina, osiadłego w Holandii, Sam uela M aresiusa. M aresius pisał 
w r. 1651:

„Mija już 20 rok od czasu, jak  ta socyniańska zaraza, zrodzona wśród 
bagien sarmackich, podniosła głowę i rozpanoszyła się zionąwszy syczą­
cym ohydnym  oddechem po całej Germ anii i naszej Belgii, a naw et prze­
bywszy ocean zapuściła swój jad  na ziemie Anglii, gdzie — jak  mówią — 
poczyniła w tych sm utnych czasach niewiarogodne postępy“ 40.

38 Tamże, s. 58, 69, 82 etc. Zob. też K o t ,  Oddziaływanie,  s. 229.
37 W i l b u r ,  Our Unitarian Héritage, s. 289; Mc L a c h 1 a n. Socinianism, 

s. 176—7; K o t ,  Oddziaływanie, s. 231.
     38 K o t ,  Oddziaływanie, s. 231.

39 K o t ,  Oddziaływanie, s. 232; Mc L a c h 1 a n, op. cit., s. 89—95.
40 Vigesimus jam  praeteriit annus, ex quo pestilentissima hae nutrix,  viz. Socinia-  

nismus in Sarmaticis paludibus nata, caput erexit, et par Germaniam, ac Belgiam  
nostram sibilis et halitu foedissimo grassata, etiam te trum  suum virus superato  
oceano intulit in Angliam, in qua tristi hoc tempore incredibiles progressus fecisse..., 
Hydra Socinianism expugnata  (1651), I, Epist. Ded.
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W tórowało m u w tym  sensie wielu Anglików, wśród nich wicekanc­
lerz U niw ersytetu w  Oxfordzie, John Owen:

„Nieszczęście stoi u wrót. Nie ma w Anglii m iasta, m iasteczka, a za­
ledwie można by znaleźć jakąś wioskę, gdzieby się nie rozlewała ta  tru ­
cizna“ 41.

Jeśli nawet przyjm iem y, że w przytoczonych cytatach jest wiele prze­
sady, przecież mimo to narzuca się wniosek, że socynianizm był wówczas 
w Anglii problemem, z którym  liczono się poważnie.

Na zakończenie trzeba tu  wspomnieć o trzech w ybitnych osobistościach 
brytyjskiego św iata ku ltu ry  i nauki, na k tórych socynianizm — bezpo­
średnio lub pośrednio — w yw arł swój wpływ.

Pierw szą z nich był wielki poeta angielski, John Milton, zamieszany 
podobno osobiście w  publikow aniu „Katechizm u rakowskiego“ w r. 1652. 
Specjalna komisja, powołana przez parlam ent, w skład której wchodził 
m. in. Oliver Cromwell, badając tę spraw ę odkryła powiązania poety z tą 
socyniańską a fe rą 42. Ślady przejęcia się ideałam i socyniańskimi widać 
w yraźnie w twórczości Miltona, zarówno w poemacie „Raj u tracony“, jak  
i w traktacie teologicznym „De doctrina Christiana“, k tóry stoi otwarcie 
na gruncie teologii racjonalistycznej 43.

Inną ważną osobistością brytyjską, na której w pływy polskiego aria­
nizmu zaznaczyły się dość wyraźnie, był John Locke, utrzym ujący na­
w et osobiste kontakty  z wygnańcam i z Polski. Locke’a nazywano „Socy- 
nem  swego w ieku“. Z pewnością niesłusznie, nigdy bowiem socynianinem 
nie był. Jednakże jego stanowisko religijne, poglądy na tolerancję, spo­
sób argum entow ania w jej obronie, wreszcie niektóre argum enty, któ­
rym i posługuje się dla uzasadnienia swego sensualistycznego stanowiska, 
świadczą o dobrej znajomości lite ra tu ry  socyniańskiej. Nota bene — 
w spuściśnie po Locke’u odnaleziono bibliotekę zaopatrzoną bogato w d ru ­
ki ariańskie. Prócz kom pletu „Bibliotheca F ra trum  Polonorum “ Locke 
posiadał pojedyncze trak ta ty  Przypkowskiego, Volkeliusa, Szlichtynga, 
Wiszowatego i innych ariańskich myślicieli. Co więcej odkryto naw et 
konspekty dokonywane z dzieł socyniańskich w łasną ręką filozofa 44.

Bogato zaopatrzona w dzieła socyniańskie była również pryw atna bi­
blioteka Izaaka Newtona. L. Tomasz M o r e ,  biograf Newtona, pisze 
na tem at tych książek, co następuje: „Możemy być pewni, że nabył on te

41 ...the evill is at the doore; there is not a city, a Towne, scarce a Village in  
England, wherein some of this poyson is not pourced forth. Vindiciae Evangelicae 
or the  Mystery of the Gospel vindicated, s. 69. C ytat podaję za Mc Lachlan’em 
Socinianism, s. 206.

42 Mc L a c h i l n, op. cit., s. 188—191.
43 Tamże, s. 160—62; K o t ,  Oddziaływanie, s. 242—43.
44 Mc L a c h 1 a n, op. cit., s. 325—329.
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książki w celu ich używania, gdyż nie był to człowiek, k tóry  by w yda­
wał pieniądze na pokaz“ 45.

Słowa te zostały potwierdzone przez odnalezione m anuskrypty  uczo­
nego, m anuskrypty  o tem atyce teologicznej. Z treści ich wynika, że New­
ton odrzucił dogmat Trójcy i przechylał się do socyniamzmu. W edług 
W oltera, Newton m iał się podobno wyrazić: „Socynianie m yślą od nas 
bardziej geom etrycznie“ 46. W ustach wielkiego uczonego był to n iew ąt­
pliwie wyraz wysokiego uznania.

*

Poczynione uwagi nad oddziaływaniem  Braci Polskich na zachodzie są 
fragm entaryczne. Nie roszczą sobie w najm niejszym  stopniu pretensji do 
wyczerpania zagadnienia. M ają jedynie zilustrować, jak  znaczny roz­
głos zdobyła m yśl filozoficzno-teologiczna polskich arian  w Europie 
XVII w. i pobudzić do dalszych szczegółowych badań.

45 We can be sure that he acquired these books for use as he was not one to 
spend money on show..., Mc L a c h 1 a n, op. cit., s. 331.

46 V o l t a i r e ,  Listy o Anglikach (Lettres anglaise), W arszawa 1952, L ist siódmy: 
O socynianach albo arianach, czyli antytrynitarzach,  s. 65.
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